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a  s ty l jego je s t  ła tw y  i w ytw orny K tó ra  więc z czyteln iczek naszycn 
nie może kup ir ‘„P ierścionków  B ab u n i" , serdecznie je j radzim y choć 
zaam bonow ać lub  pożyczyć j e ,  a le  przeczy tać i zachow ać w pam ięci 
i w sercu  kon itczn ie . D. c, n. Oboje.

T e a t r  i m u z y k a ,
D obry te a t r  je s t  na jpopu la rn ie jszą  szko lą obyczajow ą dla w szy 

s tk ic h , bo naw et dla nieum iejących czytać. Zaszczepia on najczynniej 
uczucia  i pojęcia estetyczne , pow inien byc więc nie ty lko  uczęszcza­
nym przez w szystkich a  naw et przez d z ie c i, lecz i gorliw ie w sp ie r t 
nyni przez możnych. A lo li do dziś reperfoary  te a tra ln e  nie są  jeszcze 
ta k  s ta ra n n ie  d o b ra n e m i, aby  w szystk ie przedstaw ienia sceniczne były 
w łaściw em i d la  m łodzieży a  szczególniej d la  V\ as m iłe nasze c zy te l­
n ic z k i; będziem y więc W am  spraw ozdaw ać ty lko  z tych  s z tu k , k tó ie  
odpow iadają  zadaniu  te a t ru  t. ; podnoszenia uczuć m oralnych  oraz 
rozw ijan ia  pojęć estatycznych . D yrekcya sceny polskiej we Lw ow ie 
czyni Widoczne usiłow ania w tym  najszlachetniejszym  celu  i s tan ę ła  
ju ż  w porów naniu z te a trem  niem ieckim  n a  bardzo wzniosłym  s to ­
p n iu ; nie posiadając  w szakże w ielkich a  niezbędnych do tego k a p ita ­
łów n ak ład o w y ch , m e m ogła p rzedstaw iać sz tu k  d ram atycznych  w y­
łączn ie  doskona łych , a  to  tem  bardzie j, że tu te jsza  publiczność naj 
zam ożniejsza nio daje  je j w tera p o p a rc ia , bowiem uczęszcza do te a ­
t r u  germ ańskiego. P iagn ien ie  w iększości, posiadan ia  sceny narodow ej 
wysoko m oralnej czyli szkoły dla w szelkiego w ieku i s ta n u , objaw iła  
się chlubnie  w nasiftm . sta ry m  grodzie P o z n a n iu , gdzie S tow arzyszen ie  
M łodzieży postanow nt' zebrać fundusze • n a  w ybudow anie i u trzym an ie  
b rakującego  tam że te a t ru  polskiego. W  tym  celu sk ład k i i p rz e d s ta ­
w ienia oraz koncerty  am ato rsk ie  rozw ijają  się z godną naśladow ania 
gorliw ością p a try o ty czn ą  i daj B o ż e , aby ich sk u tek  był jak najpo ­
m yślniejszym  1 D o byw ania w polskim  te a trz e  lw owskim  uw ażam y za 
obow iązek zachęcać nasze c z y te ln ic z k i, lecz czynić to  będziem y ty lko  
w skazu jąc  W a m  s z tu k i, k tó re  będą godnem i w aszych ócz i oklasków .

Co do m uzyki, tego żywego tchn ien ie  aniołów , sprow adzonego z 
N ieba przez m istrzów  poezyi, n a  ziem ię d la  usz lachetn ien ia  ludzkiego 
rodu , i rozrzew nian ia  zm ateryalizow anych , będziem y z je j objaw am i i 
działan iem  za z n a ja u re ć  W as  o ile ty lk o  nasza możność dozwoli; a le  i 
tu ta j  upraszam y W a s , abyście przychodziły  nam  ta k  ja k  we „ w s k a ­
z ó w k a c h  l i t e r a c k i c h "  z a m a to rsk ą  pom ocą d lą  dobra  współczy- 
te ln iczek . Lwów nie posiada  n ie s te ty  opery polskii j^ iu fra u c u z k ie j lub w ło­
sk iej, an i naw et dobrej te a tra ln e j ork iestry , tto n certa  p ryw atne  i p u ­
bliczne na  cele dubroczynne, zo s ta ją  w k a rn aw ale  zastąp ione pryw a- 
tnem i 1 publieznem i tańcam i i m uzyką d la  n ich ;— przyjdzie więc nam  
m oże n a  to , że p rzed  postem  będziem y ty lko  w skazyw ać W a m  n a j­
p iękn ie jsze  u tw ory  m uzyczne lecz opisyw ać ich dz ia łan ia , nie będzie 
jak iego . O hje.

3J*S?=> W  następnym numerze zaczniemy drukować powieść mm; a km p tyt.
„NieoDojęftu" przez Gzttrnorusinn. 
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